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„Uniknęliśmy europejskiej kolonizacji, ale w efekcie to my sami staliśmy się kolonizatorami własnego narodu”.

 Gen. Saiyut Koetphon


LALKI

W styczniu 2016 roku tajskie tanie linie lotnicze Smile postanowiły wprowadzić bilety dla lalek. W ciągu dwóch miesięcy obsługa odnotowała, że ponad czterdzieści osób podróżowało z lalkami do złudzenia przypominającymi dzieci. Pasażerowie stanowczo odmawiali umieszczania ich w schowkach na bagaż. Wielu sadzało sobie lalki na kolanach i prosiło stewardesy, żeby serwowały im napoje i przekąski. „Luk thep to lalki, które są żywe. Duch został zaproszony do życia w lalce i właściciel musi traktować ją jak dziecko” – brzmiało uzasadnienie decyzji o wprowadzeniu biletów. Zapewniano, że luk thep, czyli anielskie dzieci, będą mogły zajmować tylko miejsca przy oknie (pewnie dlatego, żeby inni pasażerowie nie czuli się niekomfortowo, siedząc obok lalki). Będą też musiały mieć zapięte pasy przy starcie i lądowaniu1.

 Niektórzy uważają, że są słodkie, inni – że przerażające.

 Nawiedzone lalki luk thep są wielkości dzieci w wieku od dwóch do dziesięciu lat. Właściciele chodzą z nimi na spacery, na zakupy, do restauracji. Lalki w zamian za opiekę mają zapewnić im sukcesy, pieniądze i miłość. Bookko, aktor komediowy i prezenter telewizyjny, opowiedział w telewizji o swojej relacji z lalką – chłopcem o imieniu Wansai:

 – Od razu poszedłem do działu dziecięcego kupić mu ubranka. Kiedy tylko za nie zapłaciłem, dostałem telefon, że odzyskałem stanowisko, z którego dopiero co zostałem zwolniony2!

 Lalka kosztuje od dwóch do szesnastu tysięcy bahtów[1], ale to tylko przedmiot.

 Ożywa dopiero wtedy, kiedy umieści się w niej ducha.

 Długowłosa Mae Ning uważa się za twórczynię luk thep. Prowadzi w Bangkoku wielki showroom z różnymi modelami lalek. Twierdzi, że ma kontakt z hinduistyczną boginią Parwati. To właśnie do niej zwraca się z prośbą, żeby umieściła ducha w plastikowych ciałkach. Również mnisi buddyjscy i wróżbici odprawiają obrzędy sprowadzania duchów do lalek3.

 Na długo zanim Tajlandia oszalała na punkcie nawiedzonych lalek, popularne były amulety Kuman Thong. Pierwszy taki amulet zrobił podobno legendarny bohater Khun Paen. W tym celu wyjął płód z brzucha żony, którą chwilę wcześniej zabił własnymi rękami. Kuman Thong to zasuszony płód, który obumarł w macicy matki. Szaman więził w nim ducha zmarłego dziecka i wykorzystywał jego moc do ochrony przed zagrożeniami. Płód pokrywał złotym lakierem – stąd jego nazwa: Kuman Thong, Złoty Chłopiec.

 Jeszcze w 2012 roku w Bangkoku aresztowano handlarza, który miał przy sobie sześć męskich płodów. Ususzył je, pomalował na złoto i szykował na sprzedaż.

 Na szczęście teraz opiekuńczego ducha nie trzeba więzić w ludzkim płodzie.

 Wystarczy umieścić go w lalce.


LATARKA

Metro wBangkoku ma świetną ochronę.

 Trzeba przejść przez bramkę do wykrywania metalu. Bramka piszczy przy każdym przechodniu. Dzisiaj wszyscy noszą ze sobą coś metalowego, chociażby telefon. Tuż za bramką ma swoje biurko ochroniarz. Wręku trzyma malutką latarkę. Salutuje ikaże otworzyć torbę. Świeci latarką do środka przez sekundę ipokazuje, że można iść dalej.

 Wieczorami na centralnych stacjach, jak Silom czy Sukhumvit, przez bramkę płynie gęsty strumień mieszkańców. Ludzie wracają zpracy, młodzież rusza na miasto, turyści rozpoczynają nocne życie. Bramka piszczy jak opętana. Ochroniarz stoi za swoim biurkiem, ma granatową czapeczkę ikrawat wpaski, logo metra na rękawie koszuli, jest obwieszony naszywkami iprzypinkami. Bezradnie świeci latarką na strumień przechodniów, którzy nie zwracają na niego uwagi.

 Ztłumem wydobywam się na powierzchnię –na ulicę Sukhumvit. Wzdłuż niej ciągną się stoiska zpodrabianymi dresami Nike itorbami Louis Vuitton. Zviagrą, wibratorami istringami zkoronki. Zgrillami, na których dymią stosy szaszłyków. Na chodnikach wkałużach walają się plastikowe torebki ikubki. Wściekle migają kolorowe neony klubów. Słychać kilka rodzajów muzyki, które na środku ulicy zlewają się wwibrującą kakofonię. Gorące powietrze pachnie mięsem izgniłymi owocami.

 Ten tłum to turyści zUSA, Australii iEuropy (znaki rozpoznawcze: po pięćdziesiątce, koszula zkrótkim rękawem ibutelka piwa wręce), turyści zBliskiego Wschodu (zwykle kilka kobiet wnikabach drepczących parę kroków za mężami ubranymi wkrótkie spodenki) oraz turyści zChin (okulary iwyraz zdziwienia woczach).

 Na skrzyżowaniu zjedną zwiększych przecznic wspecjalnej budce siedzi policjant. Ma na sobie obcisły szary mundur. Pilnuje, żeby nie działo się tutaj nic niezgodnego zprawem. Prawo to między innymi ustawa ozapobieganiu izwalczaniu prostytucji z1996 roku, która głosi, że kobietom proponującym usługi seksualne grozi mandat do tysiąca bahtów. Prawo to także kodeks karny, według którego prostytutkom grozi do dwudziestu lat więzienia ido czterdziestu tysięcy bahtów kary. Zakazane są też przedstawienia oobscenicznym charakterze. Jest jeszcze ustawa omiejscach rozrywki –zgodnie znią właściciele lokali, wktórych dochodzi do prostytucji, również popełniają przestępstwo.

 Kilka dni temu wylądowałam wBangkoku. Zwiedziłam już Pałac Królewski, najważniejsze świątynie igwarne Chinatown. Przepłynęłam się łodzią po rzece Chao Praya ozachodzie słońca, zapuściłam się nawet wmniejsze, bardziej klimatyczne kanały. Teraz przyszłam tutaj, bo wszystkie przewodniki informują, że można tu zrobić zakupy, dobrze zjeść iposmakować nocnego życia.

 Spróbujmy więc.

 Grube kotary zasłaniają wejście do klubu go-go, wszparach migają smukłe sylwetki tancerek wbikini. Nieśmiało uchylam zasłonę. Wśrodku tłum, ten sam co na ulicy, może zwyjątkiem kobiet wnikabach. Zamawiam drogie piwo (sto sześćdziesiąt pięć bahtów) isiadam na pokrytej czerwonym aksamitem ławeczce. Przede mną na scenie przy kilku chromowanych rurach dwadzieścia tancerek wbikini przestępuje zogromnego obcasa na ogromny obcas. Do majtek mają przymocowane numerki. Niektóre zatknęły za figi także telefony komórkowe.

 Numer czterdzieści osiem wygląda na trzynaście lat, ale na pewno ma więcej. Spod czarnych włosów obciętych na Kleopatrę wyglądają wielkie zdziwione oczy. Ubrana jest wbiałe bikini iczarne lakierowane szpilki. Przywołuję do stolika menedżerkę, która krąży po sali.

 –Chciałabym postawić drinka numerowi czterdzieści osiem.

 –Chwileczkę –świeci małą latarką wkierunku tancerki, ata, chwiejąc się na obcasach, schodzi ze sceny iprzysiada obok. Wbija we mnie spod grzywki zdziwione spojrzenie.

 –Dzień dobry –wita się grzecznie jak uczennica.

 –Dzień dobry, czego się napijesz? –pytam.

 –Wódki zcolą –mówi, amenedżerka już biegnie po drinka zatrzysta dziesięć bahtów.

 –Jak masz na imię?

 –Mint.

 –Ile masz lat?

 –Dwadzieścia jeden.

 –Pochodzisz zBangkoku?

 –Nie umiem mówić po angielsku –wyznaje Mint po chwili krępującej ciszy. Menedżerka akurat podchodzi do stolika zdrinkiem, więc składam reklamację.

 –Przepraszam, ale nie możemy rozmawiać. Koleżanka nie mówi po angielsku.

 Menedżerka patrzy na mnie przez chwilę wosłupieniu, po czym wybucha głośnym śmiechem. Kciuk ipalec wskazujący jednej ręki zwija wkółeczko, wktóre wkłada palec wskazujący drugiej. Po półgodzinie zobaczę, jak Mint, grzecznie ubrana wdżinsy iT-shirt, wychodzi zklubu. Za rękę trzyma ją pulchny Azjata wokularach.

 Chodźmy dalej.

 Przed lokalem zróżowym szyldem stoi kilka masażystek. „Massage, massage khaa!” –krzyczą tak głośno, że dzwoni wuszach. Prezentują zalaminowane karty zofertą: masaż tajski, zolejkiem, ziołowy.

 Niech będzie zolejkiem.

 Wchodzę do chłodnego, pachnącego eukaliptusem wnętrza. Płacę wkasie trzysta pięćdziesiąt bahtów. Wpomieszczeniu na piętrze rozbieram się ikładę na leżance. Podchodzi do mnie kobieta po sześćdziesiątce wfioletowych spodniach od dresu ipoplamionej olejkiem do masażu koszulce. Czarne, rozczochrane włosy ma związane wkucyk.

 Masaż jest bardzo przyjemny.

 –Ma pani taką gładką skórę –po dłuższej chwili dociera domnie jej cichy głos.

 –Dziękuję –odpowiadam nieco zaskoczona.

 –Zapłaci pani pięćset bahtów, będzie happy end.

 –Słucham? –zrywam się zleżanki jak oparzona.

 –Happy end! –masażystka przykłada dwa palce do ust iwystawia język.

 Łapię leżące na krześle ubranie iwpośpiechu opuszczam lokal.

 Chodźmy dalej.

 Kilka przecznic wgłąb miasta wpadam wtłumek naganiaczy. Podtykają mi pod nos kartki ze zdjęciami nagich kobiet. Jeden przez drugiego krzyczą: „Ping pong show!”, „Pussy cut banana!”, „Pussy open bottle!”. Pokazy, podczas których tancerki wystrzeliwują zcipek piłeczki pingpongowe albo wyciągają znich małe żabki, to najbardziej hardcorowa atrakcja tajskich dzielnic rozrywki.

 Zobaczmy.

 Jeden znaganiaczy prowadzi mnie boczną uliczką do baru na piętrze. Płacę przy wejściu czterysta bahtów iwchodzę do środka. Wzadymionym wnętrzu stoi przy rurze pulchna, niska kobieta po trzydziestce okwadratowej twarzy igrubo ciosanych rysach. Ma na sobie tylko czerwone stringi, które właśnie powoli zdejmuje. Apóźniej, kołysząc się wrytm muzyki, wprawnym ruchem wyciąga zcipki długi sznurek, do którego przywiązane są dziesiątki żyletek. Na sali tłum patrzy wosłupieniu. Po skończonym przedstawieniu performerka rusza pomiędzy stoliki, dumnie prezentując naszpikowany żyletkami sznurek.

 –Są prawdziwe. Chcesz dotknąć? –uśmiecha się do mnie słodko.

 –Niekonieczne –krztuszę się rozwodnionym piwem wcenie biletu.

 –Ale chyba należy mi się napiwek?

 Wyciągam zportfela sto bahtów.

 Tymczasem na scenę wychodzi kolejna performerka, całkiem naga. Stawia na niej sztuczny tort, na którym płoną prawdziwe świeczki. Kładzie się przed tortem tak, żeby publiczność dokładnie widziała, co się zaraz wydarzy. Wcipce umieszcza plastikową rurkę. Manewrując biodrami, zdmuchuje świeczki. Jedną po drugiej.

 Wystarczy.

 Wracam na ulicę wtłum, whałas, wzapach mięsa izgniłych owoców. Mijam budkę, wktórej siedzi policjant wobcisłym szarym mundurze. Pilnuje, żeby nie działo się tu nic niezgodnego zprawem.

 Wmetrze przechodzę przez bramkę do wykrywania metalu.

 Bramka piszczy.

 Ochroniarz świeci latarką.
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 1 Amornrat Mahittrirook, Hello dolly! Welcome aboard and please strap in, „The Bangkok Post”, 24.01.2016.

 2 https://coconuts.co/bangkok/news/all-cool-kids-are-worshiping-haunted-dolls-now/ (dostęp: 18.09.2017).
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